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Wybuch strejku górników w Szkocji.
L e k a r z  lw o w ski na ław ie oskarżonych. - Samobój­

stw o porucznika. - Cracovia M istrzem  Polski.
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Piękne duże zające podolskie d zl. 4 50 sztuka poleca F-a „ZAKOPANE", Lw ów , Akademicka 24. -  Leona Sapiehy 25.

Państwowa Rada spirytusowa
JCHW AI.1ŁA  NIE UDZIELAĆ POZW OLEN NA BUDOWĘ

RZFLN1.
NOWYCH GO-

Warszawa, 30. listopada. (PAT). 
W  sali konferencyjnej Dyrekcji p a ń ­
stwowej Monopolu. Spirytusowego od ­
było się doroczne posiedzenie Pań" 
stwowei Rady Spirytusowej. W  im ie­
niu ministra skarbu obrady zagaił i 
prowadził podsekretarz stanu p. Stefan 
Starzyński, przy udziale wszystkich 
członków Rady Po przyjęciu do w ia­
domości sprawozdania z działalności 
dyrekcji za akres oa 1. września 1929 
do 31 sierpnia 1930, powzięto nastę­
pujące uchwały: Przyjęto zaprojekto­
waną przez Dyrekcję kalkulację cen 
nabycia spirytusu surowego na kam-' 
panję 1930-31, z  pewnymi zmianami 
w  poszczególnych składnicach, ustało 
no, że ilość spirytusu,. jaką dyrekcja 
P. M. S. w inna zakupić dla produkcji 
krajowej w  kampanii 1931-32, nie po­
w inna być niższa od 48 miljonów li- 
strów 100-stopniowych. Wysokość 
kwoty, jaką Dyrekcja P. M. S. wypłaci 
w kampanji 1930-31 na cele kontroli 
techniczne] i pomocy nausowej, ozna­
czano n.a 740.000 zł. Rozpatrzywszy 
pian finansowo - gospodarczy Dyrek­
cji P. M. S. na r. 1931-32 i stwierdzi­
wszy, że przeprowadza on szereg osz­
czędności w  wydatkach, Rada w yra­

ziła  pogląd, że prelim inowana wplata 
do skarbu państwa w  wysokości' '415 
miljonów zł., o ileby nie nastąpiła po­
prawa w  zbycie spirytusu na cele fcon

sumcyjnc, jest za wysoka conajmniej
0 10 pro. Uchwalono, aby ze względu 
na sytuację gospodarczą nie id: ."siać 
obecnie pozwoleń na budową nnwycn 
gorzelni, rozpatrzenie zaś podań o po­
zwolenie uruchomienia gorzelni .do­
tychczas nieczynnych odroczyć do na­
stępnej sesji zwyczajnej Państw. Fady

1 Spirytusowej, to jest na rok.

R ozsądny głos niemiecki
W SPRAWIE OSTATNIEJ K 

Berlin, 30. listopada. (PAT) ,,Mon- 
tagmorgen“ w artykule omawiającym o- 
statni zatarg niemiecko polski, podkre­
śla, że strata 30.000 głosów niemieckich 
w czasie wyborów do Sejmu górnoślą­
skiego była mniej bolesna, aniżeli była­
by śmierć 30.000 Niemców przy wybu­
chu wojny z Polską. Obowiązkiem tych, 
którzy pragną zachować pokój, jest wy­
rzeczenie się bezkrytycznego powtarza­
nia wiadomości o polskich ukru-ień 
stwach. Nie uchodzi czynić odpowie­
dzialnym cały naród polski za wypadki 
związane z ruchem wyborczym. Jest rów 
nież wskazanem odnosić się sceptycznie 
do wieści o terorze polskim na Górnym 
Śląsku i we wszystkich takich wypad­
kach nie uważać zato winną władzy po1- 
skiej. System panujący w Polsce, sto­
sowany jest również do ludności wol­
skiej. Dla przykładu przytacza dziennik

AMPANJI ANTYPOLSKIEJ, 

aresztowanie posłów polskich. Jeżeli kto 
kolwiek ma prawo protestować przeciw­
ko reżimowi panującemu w Polsce, to 
chyba nie nacjonaliści niemieccy. Cha­
rakterystyczne jest, że nacjonalistyczne 
koła niemieckie, dążące do wywołania 
konfliktu z polską, • wcale nie domagają 
się zmiany polityki Rzeszy niemieckiej 
w stosunku do Rosji, gdzie panuje bez­
względny terror,

- — o-------
INTERPELACJA FR tKCJI NIEMIECKO 
NARODOWEJ W SPRAWIE REWIZJI 

GRANIC WSCHODNICH.
Berlin, 30. listopada. (PAT) Frakcja 

nieinieCKO-narodowa zg iosiła  w Reichs­
tagu in terpelację, w której m iędzy inne- 

mi domaga się, aby rząd Rzeszy wystą­
pił na terenie międzynarodowym z żąda­
niem przyłączenia x powrotem do Nie­
miec obszarów odstąpionych Polsce.

7.000 TON ŁOMU PRZYBYŁO DO 
GDYNI.

Gdynia, 30. listopada. (PAT) Przybył 
do Gdyni statek pilot z Kuby z ładun­
kiem łomu żelaznego w ilości 7.000 ton. 
Jest to największy ładunek łomu od cza­
su istnienia portu w- Gdyni Łom ten 
przeznaczony jest dla hut żelaznych Gór 
nego Śląska ■

  o— —
D'ALSZF ZEZNANIA W  PROCESIE 

B io s r ir w s E iM
Moskw a, )0 listopada (PA T ). Na 

wczorajszej rozprawie w  procesie 
członków partii przem ysłowej zezra- 
w a ł oskarżony pro-1. Enlinnikow, któ­
ry po przedstawieniu szeregu, aanych 
geograficznych, w  odpowiedzi na za­
pytanie prokuratora zaznaczył, iż do­
prowadzenie do interwencji ^agranicz 
nej i  dyktatury wojskowej m i lałoby 
spowodować niesłychany tero<r i  w o­
bec tego wszystkiego, co  powstało przy 
ustroju sowieckim i popierało go. Ka- 
linnikow potwierdził, iż  zajmował za­
wsze wrogie stanowisko wobec władzy 
sowieckiej

-    -o------
. t*0Ża R NA  PAROW CU.

St. Nazaire. 30. listopada. (P A T j. 
Na pokładzie św ieżo  spuszczonego na 
rowca aG eorges  Ph iilippar“  w y­
buchł gwałtowny pożar P o  dwugo­
dzinnych wysiłkach straży pożarnej 
zdołano pożar opanować. Szkody, 
zdają s ię  być bardzo- znaczne.

Kawiarnia i iw stauraua„L0UVRE“  3 - g o  M a j a  codziennie Wielki Koncert Symfoniczny cenach zupełni zniżonych (koncertowych^
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ZE SPORTU.

Cracovia mistrzem Polski.
Lechja poważnym kandydatem do Ligi.

a  T n o r  waicym  dram. wytw.
f V Y f  T #  t f W t / f  * 5 #  r  « #  Metro-io.du/yn-Maytr
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;*u u c h  strejku górników
W  Sy.’ « o c j i -

100.000 ROBOTNIKÓW V  ST RZYMAMI SIĘ OD PRACY,

Londyn, 30. listopada. (PAT) Na 
skutek uchwały Federacji górników 
szkockich, odrzucającej propozycją wta 
ścicieli kopalń i postanawiającej strajk,

100.000 górników w  Szkocji nic przy­
stąpi intro do pracy *>a nocnej zmia­
nie z niedzieli na poniedziałek.

V , ro w s ze c h n y  Z ja zd
h i s t o r y k ó w  p o l s k i c h .

tycznego proi. sen Zakrzew ską kto-

chw ili poważna Inka. Również obrona 
grała bardzo słabo, a Fontowicz dobry 
przy dolnych piłkach, z górnymi etrza 
łam i nie dawał srbie zbytnio rady "i 
pośrednio zaw in ił aw ie bramki. Atak 
prezentował się stosunkowo najlepiej, 
podobał się .szczególnie Radojewski, 
który jedrak za dużo się bawił. Poza

M is trz o s tw a  L ig i*
Kraków, 30. listonada. (C-S) Wisła- 

Pogoń 3:0 (0:0), W pierwszej połowie 
gra równorzędna, w drugiej przewaga 
Wisły. Bramki dlu Wisły uzyskali Rey- 
man, Czulak i Kisieliński. W  Pogoni naj 
słabszy Maurer Sędzia p. Strączek W i­
dzów około 4.000.

Lód i, 30 listopada. (C-S) Craeoyia 
Ł. K. S. 1:0 (1:0). Jedyny punkt dla Cra- 
covii uzyskał w 33 min. Milusiński. Po

Z & w o iiy  o w e iś c io  tio L ig iw
1 Król. Huta 30. listopada (C-S) A. K 

S,-Lechja 1:1 (1:0). Gra na wysokim po­
ziomie. Bramki uzyskali dla A. K. S-u 
Duda, dla Lechji Rusiecki. Sędzia p. 
Schneider z Krakowa. Widzów 6000 

Brześć n. B., 30. listopada. (C-S) 82.
P. P.-Legja 3:0 v-0.

Tabela rozgrywek o wejście do Ligi

M a w ró l k ró le m
Lwów, 1. grudnia.

Po niedzielnych rozgrywkach w re­
kordzie bramek lipowych pierwsze miej-

teon brakło naoadow; umiejętn ości wy  
kończenia

Bramki dia Czarnych zdobył Drzy- 
mnła dwie, Koch jedna, dila Warty 
Banaszkiewicz. Sędziował p. Jarosz 
z Lublina, słabo orientując 9ię w  spa­
lonych i rękach.

N. S.

skończonych zawodach sędzia dr. Niedż- 
wirski i Craeoyia opuścili boisko pod 
osłoną policji. Widzów 2000.

Warszawa, 30. listopada. (C-S) Legja- 
Ruch 7:1 (2:1). Bramki dla Legji, która 
miała znaczną przewagą uzyskali: Na­
wrot sześć  ̂ Ciszewski' jedną. Dla Ruchu 
jedyną bramkę uzyskał Sobota. Sędzia 
p. Frank z Wilna. Widzów około 2000.

po niedzielnych spotkaniach przedstawia 
się następująco:

1) A. K. S. gier 4, pkt. 6, stos. oram. 
12 2) Lechja grei 4, pkt. -5, stos. bram.
13:3, 3) Legja gier 4, pkt. 5, stos. bram. 
7:8, 4) 82 P P gier 3, pkt. 2, stos. bram. 
6:16.

s tr z e lc ó w  lig .
sce zajął Nawrot uzyskując 27 bramek, 
przed Kozokiem 24 bramek, Malikiem 
23 bramek, Kisielińskim II. 18 br.amefc.

Lw ów , 1. grudnia.
Gra się skończyła! Po  ośm io­

m iesięcznych ciężkich zmaganiach 
dobrnęli p iłkarze nasi szczęśliw ie lo  
końca. Od wczoraj mistrzowski tion  
prześzedł w  inne ręce. Po  rocznem 
panowaniu W arty  berło w ładcze 
w róciło  znow do Małopolski, dosta­
jąc się w  godne ręce Cracovii.

H istorja i zasługi nowego mistrza 
są (lostanecznie znane, by zachodziła 
potrzeba dzisiaj znów je? szkicować. 
Najwyższa godność polsk iego ,pdłkn r- 
stwa przypadła klubowi, k tóry  po­
tra fi napewne godnie bronie je go  ho­
noru, to też do licznych żyezcń, jak ie 
napłyną dzisiaj pod adresem  nowego 
Mistrza, dołącza się również sporto­
w y Lw ów , który z Cracovią, minio 
odw iecznej rywalizacji, łączą w ęzły 
starego, wypróbowanego braterstwa 
broni.

O zdobyciu mistrzostwa przez Cra- 
covię zadecydowało zwycięstwo jej 
nad ŁKS-em . Równocześnie zakoń­
czyła W isła serję  rozgryw ek  z P o ­
gonią. która na pożegnanie nie spra­
w iła zwolennikom  zbyt w ie lk ie j ra­
dości

K lęska 8:0 nie św iadczy o  ,,równo- 
rzędności“  i  wszelk ie w ym ów k i na 
nic się n ie zdadza. Napad okazał znów 
pod w zględem  skuteczności zupełną 
indolencję. Na upór nie ma lekar- 
stwTa !

Pierwszorzędna ąensa-jję zgotowała 
Lechj.i. Uzyskując wynik remisowych' 
z okrzyczanym  „Am atorskim " wzmo­
cniła bardzo wydatnie szanse swt na 
zdobycie mistrzostwa ki. A. i awansu 
do Ligi Rozstrzygnięcie nastąpi w 
przyszłym tygodniu we Lwow ie, to też 
mimo zakończenia sezonu czeka nas 
jeszcze niemała emocja.

C z a rn i• W a rta
3 :1  (U l ) .

Czarni wystąpiwszy bez Chmie­
lowskiego i Ostrowskiego odnieśli 
wczoraj ładne zwycięstwo nad po­
znańską Wartą, w której szeregacn 
brak było Sialińrtuego, Przybysza, 
WojciechówskJogo i Nowickiego Suk- , 
ces cy frow y nie odnowią dal może prze 
biegowi gry, niemniej jednak był za- 
służ on y, ' Czarni byt: bowiem bez­
sprzecznie zespołem groźniejszym i w  
akcjach swych skuteczniejszym. Na 
pierwszy plan wvbij‘ał się Drzymała 
Oraz Reyman. Pomoc nie' osiągnęła 
wysokiego poziomu, była zawsze jed­
nak lepszą od pomocy W arty. Obrona 
odpowiedziała dobrze" swemu zadaniu 
podobnie jak i Kasprzak U gości1 za­
wiodła pomoc. Szerfke nie potrafił za­
stąpić Wojciechowskiego, to też na 
&"odhu w ytw orzyła  się od pierwszej

*stateczna ta b eli
lig o w a,

u Graeovia 22 33 46:22
2) Wisła 22 32 53:34
3) Lrgja 22 30 67:27
D Polonia 22 26 59:39
5) Warta 22 26 49:37
6) Garbarnio 22 21 50:49
7) Pogoń 22 19 34:37
8) Ruch 22 19 84:54
9) Czarni 22 19 25:40

10' Ł.K. St 22 15 39:39
U Warszawianka 22 12 27:66
12) Ł. T. S; G. 22 12 25:67

"Warszawa, 30. listopada. (P A T ). 
W  n iedzielę, o  godz. 12 u południe 
w  sali Uniwersytetu warszawskiego 
nastąpiło uroczyste .otwarcie piątego 
powszechnego zjadu historyków  pol­

skich. ? "i,* '  '. 'r iS fH
Na otwarcie zjazdu przybyli: re ­

prezentant Pana Prezydenta Rzpltej 
m inister W . R. i O. P. dr. Czerw iń­
ski, m inister spraw  za.graniczn Zale­
ski, ks. kardynał Rakowski, w icem i­
nister W . R, i O P. ks. Zoiigollow icz, 
reprezentant Marszałka Piłsudskiego 
gen Staciewicz, szetf kancelarji cyw il­
nej Pana Prezydenta dr. L is iew icz 
przedstaw iciele uniwersytetów , za­
granicznych, liczni przedstaw iciele 
świata naukowego, członkowie ziazdu 
oraz zaproszeni goście.

Posiedzenie zagaił przewodniczący 
zjazdu prezes Towaw.rzystwa H is to­

ry po powitaniu ODecnych, na wiązu 
jąc w  s wojem  przem ów ien iu  do  trądy 
cji poprzednich zjazdów historyków 
polskich, począwszy o<3 p ierw szego  
t. zw. Dlugoszowego, który odbył się 
w r. 1880, podkreślił znaczenie histo- 
tycznych rocznic, w  których obecny 
zjazd się odbyw a: 700-leIn?ej rocznicy 
sporowadzonia Krzyżaków , 60-letniej 
rocznicy śm ierci księcia W ito lda i  
lOG-letniej rocznicy Powstania Listo- 
pniln-iycm.

Po przemówieniu powrtalnem go­
spodarzy lokalu i J. M. rektora U n i­
wersytetu warszawskiego prof. Mi­
chałowicza, puwiitał zjazd mm i ster dr. 
Ozew iński, życząc mu powodzenia 
obrad. W  imieniu MarszałKa Piłsud­
skiego powitał zjazd gon. Stachiewicz 
oraz w  imieniu Polskiej Akademji U- 
miiejętnoaci w  Krakowi b nut. St,

hutrzeb®. Ostatni przem awiał uroi 
Lheritiei, sekretarz międzynarodowe­
go komitetu nauk historycznych w  Pa­
ryżu

Z kolei prof. Handelsmar wygłosił 
odczyt P- t.: „C nasz dzisiejszy stosu- 
nek do bistorji porozbiorowej”.

O godz 16 rozpoczęła obrady sek­
cja druga na temat ...Historja dawnel 
Rzeczypospolite’ " . Referaty wygłosili 
prof. Zakrzewski i Ehrenkreutz. W  
poniedziałek będą obradowały po­
szczególne sekcje zjazdu.

S ZA N IA W  S K I L A U R E A T E M  N A ­
G RO D Y L IT E R A C K IE J .

W arszawą, 30. listopada. . (P A T ).  
Jury państwowej nagrody literack iej 
przyznało tegoroczną ń igrodę w  w y ­
sokości 20.000 zł. Jerzemu Szaniaw­
skiemu, za sztukę p. t,: „Adw okat 
i róże“ .

—o------

ZNORMALIZOWANIE HANDLU 
PIWEM.

Warszawa, 30. listopada. (PATi Gru­
pa browarów, reprezentujących 61 Droc. 
ogólnej produkcji krajowej, opracowała 
projekt organizacji Biura Kontroli pro­
dukcji liandlu piwem. Celem Biura bę­
dzie przystosowanie wysokości produkcji 
dł spożycia, jak również znormalizowa­
nie naszycn stosunków handlowych na 
rynku piwnym-

- “ ""O
POŻAR FABRYKI W ATY 

W SOSNOWCU.
Sosnowiec, 30. listopada. (PAT ) One- 

gdaj wieczorem wybuchł w fabryce wa 
ty Józefa Paluszyńskieeo w Sosnowcu 
pożar, który strawił częśc Dudynków fa­
brycznych i urządzenia. Straty wynoszą 
okoio 90.000 zł. Wypadku z ludźmi nie 
było. Przyczyną pożaru było rozgrzania 
się łożysk* je.ouej z maszyn. lv . .. J

■ ------- o——  - - • •- ou
ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW 

WŁOSKICH W  FARYŻU.
Paryż, 30. listopada. (PAT) Areszto­

wano tu pewnego Włocha, który zniknął 
oneguaj z Sartrourille. Jak się okazało, 
był on kulportcrem bibuły komunistycz­
nej i utrzymywał bliższe stosunki ze 
sprawcami ostatniego zamachu komuni­
stycznego. Desygnowany on był dla obję­
cia kierownictwa ruchu komunistyczne- 
gc na miejsce aresztowanego dnia 27. 
bm. b. deputowanego komunistycznego 
włoskiego, Griedo. Równocześnie aresz­
towano trzech Włochów i jednego Szwaj­
cara, których niezwłocznie wydalono 
z granic państwa za działalność komuni­
styczną.

POMOC DLA POtiAKÓW NA  KUBIE.
Nowy Jork, 30. listopada. (RAT). 

Prasa polska podaje wiadomość, iż  ks. 
Ignacy Dudziak wyjeżdża po Nowym  
Roku z misją do Polaków, żyjących 
podobno w  wielkiej nędzy na wyspie 
Kubie, dokąd w yw ieź li ich nieuczciwi 
agenc" emigracyjni, obiecując im ła­
tw y w jazd do Stanów Zjednoczonych.

 o------
UPROWADZENIE PIELĘGNIAREK 

ANGIELSKICH.
Penin, 30. listopada. (PAT) Dwie pie 

Ięgniarki angielskie, należące ao misji 
działającej w Chinach środkowych, na­
padnięte zostały przez bandytów w  po­
bliżu Piao-Tu-Szen, którzy obrabowah je, 
zabraP im ubrania i uprowadzili w pic* 
wołę.

SPALENIE NARKOTYKÓW W iR T ,
2 MILJ. DOLARÓW.

Szanghaj, HO. listopada. (PAT) Trans­
port narkotyków wartos'ci zgórą a miljo- 
nów doi. meksykańskich, skonfiskowany 
ostatnioi przez władze celne na j>aroW- 
cach włoskich, został publicznie scalony.
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P o n u ra  
zb ro d n ia  
p r z y  u lic y  
S ie rp o w e j. Umysłowo chory urzędnik

za s trze lił niewinnego czło w ie ka.
Lwów, 1. grudnia.

(— ) W czoraj w ydarzy ł s ię  w  na- 
saem mieście przerażający w swej 
grozie wypadek potwornej zbrodni, 
popełnionej przez osobnika na wpół 
oszalałego, na n iew innym  młodym 
człowieku, którego szaleniec pozba­
wił życia, a zarazem pogrążył w  naj­
głębszej rozpaczy jego  m łodą żonę 
i dziecko. W ieść  o  ponurej zbrodni, 
która wydarzyła się w  I dzielnicy, 
lotem błyskaw icy rozeszła się po m ie­
ść i wywołując w ie lk ie  w rażenie.

Ten  rzadki w  dziejach krym inal­
nych fakt przedstaw ia się następu­
jąco:

S tr z a ł  ta je m n ic ze g o  
o sob nika .

Około goidz. 9.20 przedpołudniem  
do realności przy  ul. S ierpow ej 1-4 
(opodal ul. Szewczenki) w padł jakiś 
mężczyzna w  w ieku  38 lat i z zalęk­
nionym wyrazem  na twarzy, jak  gdy­
by uciekał przed kimś, w b ieg ł do mie 
szkania dozorcy Józefa Dawida. Tu­
taj przybyły zastał jego  żonę i zw ró­
cił s ię do n iej z prośbą, by go ukryła, 
gdyż jest on ścigany przez jakichś 
trzech ludzi, którzy przyjechali za 
nim  autem i znajdują się na ulicy. Do 
zorczyni nie rozum iejąc dobrze o  co 
przybyszow i chodzi, poradziła mu, by 
udał się na podwórze i tam przełazi 
przez plot do sąsiedniej realności. 
Osobnik usłuchał tej rady, wyszedł 
na podwórze, a le niebawem  w róc ił i 
począł Daw idową ponownie molesto­
wać, by go u sieb ie ukryła. D aw ido­
wa, nie w iedząc co da le j czynić, o- 
tworzyła drzw i i donośnym głosem  
wezwała sw’ego męża, Józefa, który w  
tym czasie baw ił w  korytarzu. Da­
w id po wejściu do  mieszkania swego 
ujrzawszy intruza i zalęknioną żonę, 
chwycił go za rękę i usiłował w ypro­
wadzić z mieszkania. Za chwalę oka­
la ło  się, jak ie  n ieobliczalne skutki 
pociągnęła za sobą ta pochopność nie 
zorjentowanego w sytuacji Dawida. 
Oto intruz w ydobył z kieszeni rewol­
w er systemu „S teyer“  i skierowrał go 
w  stronę Dawuda. Padł strzał, który 
ugodził Daw ida w  brzuch, poniżej 
żeber, a kula przeszła na wylot. 
Strzał okazał się śm iertelny.

Z a bó jca  po  s trz a le  
o p rz y to m n ia ł.

W  kam ienicy powstał popłoch, w y­
wołany przeraźliwem.i krzykami nie­
szczęsnej żony zastrzelonego która’ 
rzuciła się na zabójcę i poraniła mu 
twarz. Zabójca n ie zwracając uwagi 
na to co się stało, w dalszym ciągu 
trzymanym w ręku rew olw erem , w  
którym , jak się następnie okazało, 
było  jeszcze 9 naboi, zagrażał zaalar­
mowanym lokatorom. W  międzyczasie 
wezwano posterunkowego, któremu

OBIAD z 3-ch DAŃ
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Galaretki owocowej
wyrobu firmy Feliks Pawłowski i Ska 

w Warszawie.
Sprzedaż w sklepach gastronomicznych 

i delikatesów. 10673

udało s ię  zabójcę obezw ładnić i od e­
brać broń. Teraz dop iero  zabójca, 
jakgdyby p rzyszed ł do s ieb ie  i op rzy­
tomniał, a u jrzawszy na ziem i zabite­

go  dozorcę, począł przepraszać obec­
nych za swój czyn, tłumacząc, ze 
jest prześladowany przez ludzi, któ­
rzy chcieli zgładzić go  ze świata.

F a n ta s ty c z n a  o p o w ie ść
u m y s ło w o  c h o re g o .

Za chw ilę z jaw ił s ię  na miejscu 
strasznej zbrodni k ierow n ik  W ydzia ­
łu śledczego nadr. Schwarz, który 
przybył osobiście celem  przeprowa­
dzenia dochodzeń. Zabójca zwracając 
się do  n iego pow iedzia ł: 

„Zastrzeliłem niewinnego człowie­
ka, ja za to przepraszam, nie wiem, co 
się ze mną dzieje, chcą mnie zgła­
dzić ze świata, wczoraj sąsiad chciał 
mnie struć. Jedź pan natychmiast na 
ul. Arciszewskiego 8, bo tam na stry 
chu są powiązani ludzie, może który 
z nich już nie żyje“ .

Już z  tych słów  zorjemtowano się 
natychmiast, że zabójca jest niespełna 
zmysłów i dlatego odstawiono go na­
tychmiast do komisarjatu, zaś funkcjo' 
narjusze policyjn i udali się na ul. 
Arciszew skiego, b y  przekonać się, 
czy przypadkiem  szaleniec, który 
przed chwilą pozbaw ił życia n iew in ­
nego człow ieka, tam n ie porobił ja ­
kichś szalonych rzeczy. Jeszcze przed 
tern zabójca podał, że nazywa się 
Mieczysław Łącki, jest st. kontrole­
rem Izby skarbowej i mieszka przy 
ul. Arciszew skiego 8.

Po przybyciu na ul. Arciszewskie­
go 8, przeszukano szczegółowo cały 
strych oraz piwnice, ale niczego po­
dejrzanego nie znaleziono. W tedy o- 
kazało się już całkiem pewnie, że 
Łącki jest umysłowo chorym. Podda­
no przesłuchaniu jego żonę, która je­
szcze nic nie w iedzia ła  o strasznym 
wypadku przy ul. Sierpowej. Zezna­
nia p. Łąckiej przyczyn iły  się całko­
w icie do wyjaśnienia przyczyny za­

gadkowej zbrodni jej męża, a zarazem 
dały one obraz strasznej gehenny, 
którą od kilku już lat przechodziła ta 
nieszczęśliwa kobieta z trojgiem dzie­
c i z powodu choroby Łąckiego.

G ehenna ż o n y  
n ie s z c z ę ś liw e g o  

c zło w ie k a .
Oto według zeznań p. Łąckiej, mąż 

jej już od 4. lat okazywał objawy cho­
roby nerwowej, która wyrażała się w 
manji prześladowczej. Ponieważ m l

on w  sobie cząstkę krwi arystokraty­
cznej, na tom tle zrodziła się w  nim 
myśl, że otrzyma w  spadku duże ma­
jątki i ciągle o tern mówił. Zrazu żona 
wyśm iewała go, ale gdy stwierdziła, 
że go to rozdrażnia, zaniechała z nim 
wszelkich rozmów na ten temat. W  
bieżącym  roku z niewiadomej przy­
czyny, Łącki uległ jakiemuś stracho­
w i i ustawicznie wm aw iał w  siebie, 
że ktoś czyha na jego życie, że w  tym 
celu jest śledzony itd. W yobrażał so­
bie nawet, żo ci nieznani wrogowie 
mieszkają w  tej samej kamienicy, że 
starają się go otruć, względnie zadu­
sić przy pomocy gazów. Przed trzema 
dniami, Łącki dostawszy nowego ata­
ku manji prześladowczej, całą noc spę­
dził bezsennie. Uroiło mu się, że nie­
znani wrogowie chcą przez podłogę 
wpuścić do jego pokoju gaz i struć go. 
Chcąc temu przeszkodzić, przy pomo­
cy  siekiery (począł rąbać podłogę. 
Stukanie obudziło żonę, która mu w 
tej robocie przeszkodziła i uspokoiła 
go. Ubiegłą noc Łącki spędził znowu 
bardzo niespokojnie, gdyż zdawało mu 
się, że jego urojeni wrogowie są aa 
strychu i chcą się dostać do mieszka­
nia.

W ę d ró w k a  u z b ro jo n e g o
s za le ń c a  p o  u lic a c h  m ia s ta ,

W  niedzielę rano wstał wcześnie i 
ubrał się, a około godz. 8. wyszedł 
z  domu mówiąc żonie że idzie do ko­
ścioła. Przed wyjściem  włożył do kie­
szeni rewolwer. W yszedłszy na uli­
cę nie w iedział, co ma ze sobą zro­
bić, zapomniał bowiem, że miał za­
miar iść do kościoła. Udał się w ów ­
czas w  stronę swego rejonu urzędowe­
go do I. dzieln icy i  około godz 9.20 
znalazł się na ul. Sierpowej, dokąd 
zaszedł zupełnie bezwiednie. Tuta; 
nara2 zaatakowała go znowu manja 
prześladowcza i zdawało mu się, że 
jacyś trzej Indzie w  samochodzie ści­
gają go. Począł szybko biec i wpadł do

ostatniej kam ienicy przy tej ulicy, a 
mianowicie tam, gdzie w  chw ilę pó­
źniej rozegrała się ponura tragedja.

Jak w  .dalszych dochodzeniach o- 
kazało się, Łącki z powodu silnie roz­
winiętej choroby w  ostatnich dniach 
już nie nrzędowal. W  biurze zacho­
w yw ał się naogół normalnie i cieszył 
się opinją dobrego urzędnika. Po ukoń­
czeniu wstępnych dochodzeń Łąckiego 
oddano do w ięzien ia śledczego przy 
Ul. Kazim ierzowskiej, skąd niewątpli­
w ie na polecenie sędziego śledczego 
zostanie oddany do Zakładu kulpar- 
kowskiego, celem poddania go bada­
niu psyćhjatrycznemu.

Kino dźwiękowe

R A J
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Uroczysta akademja
w Sorbonie.

Z OKAZJI ST U LE C IA  POWS
Paryż, 30. listopada. (PAT ). Sta­

raniem Stowarzyszenia France-Po- 
logne odbyła się w  w ie lk im  am fi­
teatrze Sorbony uroczysta akademja 
z okazji stulecia Powstania Listopa­
dowego i dziesięcio lecia  odparcia na 
jazdu bolszew ickiego. Przewodniczył 
akadem ji prezes Stowarzyszenia am ­
basador Noulens. Na akadem ji o- 
becni b y li: b. prezydent republi Mil- 
lerand, ambasador de Panafieu, gen. 
Arie l i szereg wybitnych osobistości 
ze świata politycznego i dyplom a­
tycznego, przedstaw iciele różnych or- 
ganizacyj polskich, n iektórzy w  stro­
jach narodowych i liczn i o ficerow ie  
polscy i francuscy.

Akad&mję zagaił ambasador Nou- 
lens) podkreślając głębokie węzły łą­
czące Francję z Polską, poczem zabrał 
głos gen. Pożerski, kreśląc d z ie je  e- 
m igracji polskiej, która przekazała 
nłodemu pokoleniu w ie lk ie  tradycje 

narodowe. Major T e le r  w ygłosił od­
czyt o kanipanji polsko-rosyjskiej w

T A N IA  L ISTO PAD O W EG O , 

r. 1920, oświadczając w zakończeniu, 
że Polska, złączona trwałym  soju­
szem z  Francją> pozostanie zawsze 
wierna swojem u posłannictwu histo­
rycznemu obronicietk i Europy i  go ­
towa jest każdej chwili stawić czoło 
wszystkim tym, którzyby targnęli się 
na jej granice. Następnie ambasador 
polski Chłapowski w  dłuższem p rze­
mówieniu podkreślił ro lę w ojny pol­
sko-rosyjskiej wr 1830 r., oraz powstań 
1848 i 1863 r., które wzbudziły w  ca­
łej Europie g łębok ie zainteresowanie 
dla Polski.

Wkońcu ambasador z zaznaczył, iż 
Polska i Francja złączone są wspól­
nym ideałem ipahjolycznym i ogólno 
ludzkim.

W  zakończeniu uroczystości am­
basador Noulena odczytał owacyjnie 
przyjęty przez obecnych telegram do 
Marszałka Piłsudskiego, wyrażający 
hołd i niezachwianą wiarę w  losy 
Polski 4.000 Francuzów i Polaków ze­
branych dla uczczenia stuletniej rocz­

nicy powstania listopadowego i dzie­
sięciolecia zwycięskiego odparcia pod 
Jego dowództwem najazdu Rosji so­
wieckiej.

DRUGI DZIEŃ UROCZYSTOŚCI L I­
STOPADOWYCH W WARSZAWIE.
Warszawa, 30. listopada. (PAT) W 

drugim dniu obchodu stulecia powstania 
listopadowego, o godz. 9.30 odprawione 
zostało uroczyste nabożeństwo w ko­
ściele na Woli. Przed kościołem ustawi­
ły się oddziały Szkoły Podchorążych po­
szczególnych broni, szwadron kawalerji 
z orkiestrą, baterja artylerji; za oddzia­
łami wojskowymi zebrały się zwarte 
tłumy publiczności, której mały kośció­
łek na Woli ne mógł pomieścić. W ko­
ściele zasiedli członkowie komitetu ob­
chodu z prezesem komitetu prezyden­
tem m. ini. Slomióskim na czele, przed­
stawiciele wojskowości z gen. Kierskim 
i Wróblewskim na czele, cechy z cho­
rągwiami i przedstawiciele organizacyj 
społecznych.

Nabożeństwo odprawił ks. biskup po­
łowy Gall. W czasie mszy św. pienia re­
ligijne wykonał chór pod batutą Lach­
mana, ustawiony przed kościołem. Po 
nabożeństwie ks. prałat Jachimowski 
wygłosił podniosłe kazanie, poświęcone 
pamięci gen. Sowińskiego.



3 t r .  4 z di ia 2. rud n ia  1930. Nr. 9417

K Ą C I K  R O Z R W K O W ^
DODAltK 1Y60DNIUWY „GAZETY PORANNEJ"

Biała k rz y ż ó w k a .
Ułoży? Stan. Jerzy Ncwak, Lwów.

(Za rozwiązanie 4 punkty.)

P. Lutee MakowiPck:ej 
poświęcam.

W  kwadraciku należy wpisać jed­
nym ciągiem 18 w y r a z i  poziomo oraz 
14 wyrazów7 pionowo. W yrazy te za­
tem, zarówno pionowo, jak poziomo, 
tworzą dwa nieprzerwane łańcuchy, 
rozpoczynające się od górnega kwadra­
cika na lewym rogu. Dla ułatwienia 
podajemy przy każdym wyrazie w  na­
wiasie, z ihi liter dane słowo się 
składa.

Znaczenie wyrazów. Poziom o: ro­
dzaj ryby ośdstej (6), choeoba umysło­
wa (8), bieg sprawy (3), -zeka w  Ho- 
ep (3), rodzaj glisty oblej (8), zebranie 
gminne w  Rosji (3), drzewo (3), rodzaj 
samowładztwa (5), zamach (7), spać, 
u dzieci (4), ptak wodny (3), roślina 
ozdobna dekor. (5), zaimek (4), u- 
ptata (4), krzew rosnący w  Ameryce 
poł. (41, litera grecka (4), latarnia 
morska (5), rodizrjnik nieokr. w ięz.- 
francuskim (2). —  Pionowo: Bukiet
z  traw suszonych (6), weteran (5), 
zakładnik (6), trucizna roślin (9), za­
kończenie roboty dziennej w  żargonie 
nej literatury w  języku polskim nie 
(8j, utwór muzyczny (6), dobry humor 
(4), „surdut" u chłopa (G), imię rzym­
skiego cezara (4), gwiazdozbiór (3), 
koncesja w  jęz. francuskim (6), czar, 
piękność (5), imię biblijne (5). 
„KADE".

 o— -

S za ra d a .
Ułożył „Kadt“.

(Za rozwiązanie 3 punkty.)

Niesie wieść w  świeede,
Że raz-iwa’tizec:a
Polska dziś święci, hołd składa
Podhorążówce,
Której to hufce 
Nabielak, Wysocki włada.

Dziewiątą-siódma

Wieczorną złudną 
Obrali, mknąc ulicami,
Płoną sześć-czwarte
Gdy zamku wartę 
Roznoszą szablic ostrzami 

Zwarli swe szyki,
W znosząc okrzyki 
„Śmierć tyranowi, zagłada "Ą 
Pęta się kruszą.
Bo młodą duszą 
Żądza cztery-pięć owiaćk 

Książę Konstanty,
Sługi, trabanty,
Kryją się w niewiast pokojach, 
Tchórz ich obleciał,
Gdy orzeł wzleciał 
W sławiony w  zaciętych bojach. 

Terminatorów 
Gaiść, bez oporu —
I ośm-jeaenastycn małych,
W  arsenał wali,
W bramy ze stali 
Porywa z  sobą ospałych.

Świadectwem są te 
Dztewięć-dziesiąte
Krwią braci naszych zroszone, 
Że dla Ojczyzny 
Miłe sa blizny 
I  śmierć na Jej obronę! 1

M e ła g ra m y .
Ułożył „Stei .

I  na wprost i na wspak
gniewu niebios jawny znak 

*
Wprost, to kolor wszystkim znany, 
Wspak zaś musi być związany.

*
Czy to wprost, czy to wspak,
ptakiem zawsze będzie ptak 

*
Wprost cię ze snu zbudzić może. 
Wspak swej ziemi biedak orze.

*
Pierwszy-drag łączy światy, 
Draga-pierwsza nie jest z waty. 

 o------

L c g o g ry f .
Ułożyła „Tnsia z Przemyśla".

(Za rozwiązanie 2 punkty.)

W  kra.tki logogryfu należy wpisać 
dośrodkowe 14 wyrazów pięciolitero- 
wych o podanem poniżej znaczeniu.

Litery w pierwszym (największym) 
i w  ostatnim (najmniejszym) obwodzie 
koła, odczytywane w kierunku ruchu 
wskazówki zegarowej, dadzą rozwią­
zanie.

Znaczenie wyrazów; 1) ptak bro­
dzący, 2) choroba (a ~ ą ), 3) ciało płyn­
ne. 4j oredizie sułtana, 6) jednostka

wagi używana przez jubilerów, 6) czę­
ści nóg, 7) gorący trunek (wspak), 
8) znakomity fizyk  i maternat-k fran­
cuski, 9) środek lokomocji, 10) znaj­
dziesz w  każdym cyrku, 11) z ły  duch, 
12) oficer wojsk polskich w  1831 r., 
13J głośny pisarz angielski, 14) imię 
męskie (r  spak)

 o----
Ż a r c ik -z a  gatłh m.

Ułożył Ew-ka.
(Za rozwiązanie 1 punkt.)

W eź sylabę z Pankracego, 
potem ćwierć Atanazego,
Leonarda część do tego 
i z Leona ostatniego: 
ustaw wszystko w  jednym rzędzie, 
a znów imię męskie będzie. f 

- — o------

S za ra d a .
(Za rozwiązanie 2 punkty). 

U łożyła H. Mokrzycka 
Piąta-czwarta-trzecia we śnie pogrą­

żona,
Płaszczem mgły apowita i senną nie­

mocą...
Gdzieś sowa zakwili, lub zaki acze

wrona,
Albo też skrzydłami cicho załopocą.. 
Cisza... Ktoś się skrada, jakaś piąta-

szósta
Przesuwa się lekko jakby wiatru

tchnienie,
Tajemnicę groźną szepczą czyjeś usta, 
W yrywa się z  piersi ; tłumione west-

nienie.
N a iaz —  potok krwawy zalał miasto

śpiące, ,
Hasło Podchorążych! Zew  młodych 

„do broni"! 
Czwarte-tr^ecie płoną i serca tętniące, 
Garstka dzielnych śmiałków na Beil- 

wede’- goni. 
Pod Stoczkiem dwa ósma ' skropiona

obficie
Krwią dzielnych rycerzy. —  Hołd 

świętej pamięci!
Za woiność Ojczyzny aah swoje życie!! 
Dziś raz - dragą -  trzecią, cały na ród

święci,
Siedm kornych modłów niech złożą się

ręce
I  duch niech się wzniesie do Zastępów

Pana
Za tych co ginęli i polegli w męce... 
Także za tycih, których mogiła nie­

znana.
*

Rozwiązania z dołączonym kupo­
nem. nadsyłać należy pod adresem 
Redakcji najdalej do niedizmli dnia 7. 
grudn.a br. w południe.

Później wysłane rozwiązania nie 
będą stanowczo uwzględniane.

 o- —

R o zw ią za n ie  za da ń  
z  N r. 4-4-.

Żarcik matematyczny: Brazylia. 
Szarada: Kącik rozrywkowy Gaze­

ty Porannej.
Dopeiniauka: Set, Narooz, ni, cap 

ow, sitan, i, a, lis, to, Pad, owe, go.
Litera noce*.: Szpara-szpada,, w io­

sła-wiosna, śniec-śniog, w.int-wino, 
luty buty, mazu^-pazur.

Żarciki-zafadhi: Moiska choroba. 
Posterunkowy.

Lojjopryf: Romb, Omar, cios, zero, 
Nida, ibis, cent, Apis, Śrem, mila, 
idea, Elza, róża, cech, Igor, a.pol. dren, 
Ares, mika, Anna, most, irys, cedr, 
karo, inl a, Eden, wosk, Iwan, cera, 
zbir, Adam. noga, Abel, Jawa, wino, 
Irak, eter, kran, sala, zuch, edyl, 
goal, omen, pika, opa', etat, toga, 
yard, port, oryl, Lidia, sowa, kawa, 
Ikar, etap gram opat =  Rocznica 
śmierci Adama Mackiewicza, najwięk­
szego poety po’ skiego.

X . k o n k u rs  za d a n io w y
Z numerem dzisiejszym rozpoczy­

namy dziesiąty konkurs zadaniowy, 
obliczony, jak zawsze, na cztery nu­
mery.

W yniki IX  konkursu WTaz z wyka­
zem nagród podamy w  następnym nu­
merze „Kącika".

*
Za trafne rozwiązanie wszystkich 

zadań z nr. 44 uzyskali po 14 punktów 
pp.: „Tuśka z Przemyśla ', M. Schnepf, 
E. Rajewska, A. Loeglerowc, N Ochs, 
T. Hebdów ski J. Reiss, B Rub< zak, H. 
Mokrzycka, „Ryśka", M. Sereda, R.

. Liebsberg.
*

Za trafne rozwiązanie zadań z nr. 
43 uzyskali dodatkowo po 13 punktów 
pp.r Róża Liensbarg, E. Rajewska, L. 
Perlberger, II. Mielańska, M. Sereda, 
E. Biłaszewski.

O d p o w ie d zi R e d a k c ji.
„Kade Dziękujemy, dziś idzie. 

Em. R.: A  .ednak i ów żarcik dało się 
rozw iązać! Kupony w porządku. Ew-ka 
Pójdzie stopniowo, prosimy o pamięć.
H. M., Drohobycz: Rzeczywiście, mo­
żna mówić o „pechu ' / czego najlep­
szym dowodem zamieszczona dziś, a 
równocześnie otrzymana szarada p. 
„Kade' . na identyczny temat! Za­
mieściliśmy tedy obie, aby uniknąć, 
wymówek naprawdę niesprawiedli­
wych i niezasłużonych! W ięc będzie 
i nadal zgoda, prawda? Adolf E .: Dzię 
kujemy. Metagramy i anagramy pói- 
dą. Szarada nie, bo temat oklepany i 
w „Kąciku" już nieraz obrabiany. Re­
busy za łatwe. Konkurs rozpoczyna 
się z dzisiejszym numerem. Zapyt^wa- 
-obotników (81, skamieniałe skrzypy 
znamy. J. R,, Złoczów: Zamieścimy 
I na mozaikę przyjdzie koiej. Fr. G.: 
Kryptogram doskonały pójdzie. Roz­
wiązania —  niestety —  częściowo 
mylne. Jania St.: Szarady pójdą. Ró­
ża L.: Zamieścimy później nieco.
„Fra lm ka": Za całusy dzięki —  pro­
simy o dalszą pamięć. Luawik P.: Po 
bilety możno, wydelegować kogoś inne­
go, który zechce porozumieć się z  na­
sza redakcją. Brak rozwiązania 1. za- 
gadk’ ! * ;

KĄCIK R G IR Y M O ttY
K U P O N  do Nr. 45

„GAZETY PORANNEJ"
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n o c y  k w ie tn io w e j Lekarz lwowski
na lawie oskarżonych.
W o ła n io  o ratunokm ~ W  s zp ita lu . -  Sen j a c y  ine z e z n a n ia  na  p o lio fi.

danie się de donrn pewnych kobiet, 
mieszkających poza park iem  Łycza­
kowskim. P o  pewnym  czasie zeszła 
rozm owa na O lgę Szamborowską, 
o  którą Tom aszewski b y ł 

bardzo zazdrosny. 
Tom aszewski zapytał Zam orskiego, 
czy kocha się w  Oldze, czy się całują 
itd. Zam orski aczkolw iek pytanie ta­
k ie  bardzo go  zdziw iło , bow iem  ado­
row ał Irenę, jedyn ie  dlatego, by  za­
drw ić z  lekarza, dał mu odpowiedź 
wym ijającą. ^Wówczas Tom aszewski 
dobył rew olw eru  i  strzelił, trafiając 
go w  pierś. Ranny kadet m arynarki 
m iał jeszcze na ty le  przytomności, że 

począł uciekać, 
a w  czasie ucieczki usłyszał za sobą 
josaczc jeden strzał, poczem padł nio

przytom ny na ziem ię. M okry śn ieg 
p rzyrócił mu w krótce przytomność i 
począł iść ku miastu, prosząc w  przy­
drożnych domach o  pomoc.

Po lic ja  zainteresowała się w ów ­
czas b liże j osobą Tom aszewskiego. 
Okazało się, że Tomaszewski, k lóry 
jest lekarzem  chorób dziecięcych, zja 
w ił s ię  przed laty w  tym charakterze 
w  domu niejakich Szamborowskich. 
M iędzy inuem i dziećm i m ie li oni 
12-Ietnią córkę, Olgę, a Tom aszew 
ski po k ilkakrotnej bytności rw ich do 
mu oświadczył, że  zam ierza starać się
0 je j rękę, a gdy mu zwrócono uwa­
gę, że to jeszcze małe dziecko, za­
pewnił, że będzie  czekać

aż do je j matury
1 w tedy za je j zgodą ją  poślubi

K onkury.
Od tego czasu byw ał Tom aszew­

ski stałym gościem  w  domu Szambo- 
rowskich. Obdarzał podarunkami 
przedewszystkieni swą narzeczoną, a 
po części także i  innych członków ro 
dżiny. P rzez szereg lat panowały mię 
dzy Tom aszewskim  a rodziną Szam- 
borowskich znośne stosunki, pogor­
szyły się one jednak znacznie w  1927 
roku, zwłaszcza, że Tom aszewski w y­
stąpił ze skargą sądową p rzeciw  nie­
jak ie j Szechińskiej, ciotce Olgi. Od o- 
w ego czasu przychodziło

do częstych kłótni 
m iędzy jego  przyszłą teściową a To­
maszewskim, a lekarz stawał sję z 
dnia na dzień  gwałtowniejszy i  bru­
talnie jszy.

N a rz e c z o n y  
p a n n y  Ir e n y .

W  zim ie 1926/27 zapoznał się z ro 
dziną Szamborowskich m iody kadet, 
Zygm unt Zamorski, który zakochał 
s ię  w  drugie j córce Szamborowskich, 
Iren ie . Na św ięta Bożego Narodzenia 
oświadczył się o je j rękę i  został przy 
jęty. Obaj przyszli szwagrowie, m iino 
w ie lk ie j różnicy w ieku  zaprzyjaźn ili 
sic ze sobą i wspólnie chodzili na za­
bawy. W ielkanocne św ięta spędził Za 
morski w e Lw ow ie , mając zaraz po 
świętach udać się do Brzeżau, dokąd 
został służbowo przeniesiony. \7 
p ierwszym  dniu świąt odbyła  się w 
m ieszkaniu pp. Szamborowskich 1

zabawa połączona i  tańcami, 
na której b y li obecni obaj naczeczeni 
córek. W  czasie zabaw y doszło do nie 
porozum ienia m iędzy Tomaszewskim

a Olgą, wskutek czego ta n ie chciała 
z nim  tańczyć, lecz tańczyła w ie le  z 
Zamorskim. T o  spowodowało Tom a­
szewskiego (jo napisania następnego 
dnia listu do Zam orskiego, w  którym 
przestrzegał go, że tego rodzaju poste 
powanie „m oże doprowadzić do nie­
szczęścia1. Następnego w ieczora za­
szedł wypadek, o  którym  piszem y na 
wstępie.

Przesłuchany na po lic ji Tom a­
szewski zaprzeczył, jakoby strzelił do 
Zam orskiego, starał się wykazać siwe 
alib i, oraz zaprzeczył, jakoby pisał 
list z groźbam i do kadeta.

Zapytany na po lic ji Zamorski, dla­
czego natychmiast po wypadku nie 
doniósł władzom  o  postrzeleniu go 
przez lekarza, odpow iedział, że p ierw  
szym, który go odw iedził w  szpitalu 
był Tomaszewski, k tóry szczerze się 
z nim przyw ita ł, całując go k ilkakrot­
nie i tern go tak wzruszył i  ujął, że 
zgodził się na jego prośbę, nie zdra­
dzać go przed władzam i. Na błagania 
Tom aszewskiego dał mu Zamorski 
słowo honoru, że tw ierdzić będzie, iż 
popełn ił

zamach samobójczy.
Rodzice kadeta, z którym i syn zaraz 
po przew iezien iu  do szpitala odby­
wał tajemnicze konferencje ośw iad­
czyli że m łody Zam orski przyznał się 
zaraz przed nimi, że Tomaszowski go j 
postrzelił, a le prosił ich, by go nie l 
zdradzali. Rozwiązanie te j zagadki 
nastąpi już wr dniach najbliższych z 
okazji procesu, jak i odbędzie się 
przed trybunałem karnym , przed któ­
rym  stanie Tomaszewski.

N a p rę żo n e  sto su n k i.

Lwów, 1. grudnia.
( : )  W  nocy z  3 na 4 kw ietn ia 1929 

po północy jakiś ciężko ranny mary­
narz w lók ł się po ul. Łyczakowskiej, 

wołając o ratunek.
Na ulicy jednak n ie by ło  żyw ej duszy. 
To  też ciężko ranny ostatnim w ysił­
k iem  w o li w yb ił szybę w  partero- 
wem  mieszkaniu n iejak iego Grossa, 
wreszcie zadzwoniwszy do bramy je ­
dnego z  dom ów przy  ul. Mącznej 

padł zem dlony 
w  objęcia otw ierającego bram ę do­
zorcy realności, M ikołaja Haraszczu- 
ka. Haraszczuk bardzo się przestra­
szył, a le  przyszedłszy do siebie, u- 
d z ie lił p ierw szej pomocy m arynarzo­
w i, poczem zaniósł go do szpitala 
wojskowego, gdzie dyżurujący lekarz 
opatrzył rannego.

K ied y  m arynarz
odzyskał przytomność, 

pow iedzia ł lekarzow i, że nazywa się 
Zygm unt Zam orski, jest kadetem  ma 
rynarki wojennej. Na zapytanie, kto 
go  postrzelił ośw iadczył, że popełnił 
zamach samobójczy. Jego tajemnicze 
jednak szepty z  rodzicam i, oraz ogó l­
n ikowe tw ierdzen ia  o  zamachu nasu­
nęły podejrzenia, że poza sprawą tą 
k ry je  się coś bardzo poważnego i  ta­
jem niczego. Przeprowadzono śledz­
twa i zainteresowano się tem, gdzie 
Zam orski przebyw ał w ieczorem  dnia 
3 kw ietnia. Okazało się, że  by ł 

na zabaw ie 
u niejakich pp. Kostk iew iczów  w  to­
warzystw ie narzeczony swojej, Ireny  
Szam borowskiej, siostry je j, Olgi, 
oraz narzeczonego siostry, dra Józefa 
Tom aszewskiego. Na zabaw ie te j ba­
w iono się ochoczo do godz. 2 w' nocy. 
W praw dzie  Zam orski okazywał tam 
często zdenerwowanie, m ów ił o dale­
k ie j podróży, ale o godz. 2 po północy 
opuśeil m ieszkanie wraiz z Szambo- 
rowskim i. Zaznaczyć należy, że za­
bawy jeszcze wcześniej opuściła Olga 
Szamborowska wraz z drem  Tom a­
szewskim. Odprowadziwszy narzeczo­
ną swoją do domu, około godz. 2.30 
rozstali się Szambo,rowscy z Zam or­
skim. Samobójstwo m łodego kadeta 
nadal otoczone było

w ie lką  tajemniczością.

P o s trz e lo n y  p r z e z  
p r z y s z łe g o  s z w a g ra .

D opiero  w  wrześniu 1929 r. zja­
w ił się u dra Marjana Burdy, kom i­
sarza P. P „  urzędującego w  w ydzia le  
śledczym Zygmunt Zam orski i oświad 
czył, że w  dniu 3. kw ietn ia  1929 r. nie 
dokonał zamachu samobójczego, jak 
zeznał, lecz został postrzelony przez 
dra Józefa Tomaszewskiego, narze­
czonego siostry Ireny, Olgi. Zeznania 
te w yw oła ły w ie lk ie  w rażen ie na po­
lic ji, to też bardzo szczegółowo prze­
słuchano Zam orskiego, n ie dając po­
czątkowo w ia ry  jego  zeznaniom. Za­
m orski zeznał, że opuściwszy po ow ej 
zabaw ie św iątecznej w raz z  Szam- 
borow skim i dom Kostk iew iczów  od­
prow adził Szamborowskich do domu, 
poczem uszedłszy w ie lk i kawał dro­
g i spotkał się z drem  Józefem  Tom a­
szewskim . Tom aszewski zapropono­
w a ł mu wspólnie spędzenie czasu, a 
w  szczególności zaproponował mu u­

Po  ow em  zajściu z Zamorskim  
i po zawikłaniu się potem Tom aszew 
skiego w  rozm aite sprawy cyw ilne, 
stosunki m iędzy Szamborowskim i a 
Tom aszewskim  stawały się

coraz bardziej naprężono. 

Szamborowscy wahali s ię  oddać cór­
kę człow iekow i, na którym  ciążą roz­
maite podejrzenia. Tom aszewski po­
stanowił za wszejką cenę zmusić Szam 
borowskich do oznaczenia daty ślubu 
z Olgą. A  k iedy to mu s ię  nie udało, 
użył gwałtu. Punktem  kulm inacyj­
nym w  tym kierunku b y ł dzień 9. 
września 1929 r „  k iedy  Tom aszew­
ski zjaw ił się w  m ieszkaniu Szambo-

rowskieb z rew olw erem  i  groził 
wszystkim  obecnym zastrzeleniem , 

strzelił nawet 

w kierunku swojej narzeczonej, Olgi, 
wywołując w ie lk i popłoch w  całej ro ­
dzinie.

D a ls ze  z a r z u t y
A le  nie na tem jeszcze koniec. 

Prócz bow iem  spraw zw iązanych z 
rodziną Szamborowskich i Zam or­
skim, ciążą na lekarzu jeszcze inne 
zarzuty. Jako p ierw szy z tych zarzu­
towi jest chęć udarem nienia egzeku­
cji mobilarnej, którą m iał przeprow a

dzić w  domu jego  Anton i Nagórski, 
adjunkt sądu pow iatow ego Tom a­
szewski nie chciał egzekutora wpuścić 
do m ieszkania, a k iedy  przywołano 
ślusarza, by ten otw orzy ł drw i, miał 
wystrzelić z rew olw eru , by ich odstra 
szyć od wejścia do wnętrza i spowo­
dować zaniechanie dalszej czynności. 
Tom aszewski przesłuchany na oko­
liczność strzału, zaprzeczył, tw ier­
dząc, że uderzył w  okno kluczem, 
skutkiem czego powstał huk i  brzęk, 
co obecni iwzieli za wystrzał. Obrona 
jego  stoi w  sprzeczności z zeznaniam i 
Nagórskiego i innych obecnych przy 
tem.

Pretensje ma do Tom aszewskiego 
również n ie jak i Stanisław Holden- 
mayer, który za pośrednictwem 
Florjana Berezow sk iego poznał się z 
lekarzem , a ten ostatni obiecał mu 
w yrob ić  pożyczkę. W zią ł nawet od 
H oldenm ayera w eksle na zł. 14.600. 
Na poczet tej sumy w ręczy ł Tom a­
szewski H oldenm ayerow i 150 doi. 
Natomiast wszystkie w eksle  zeskoii- 
towal, a p ien iądze schował. Holden- 
m ayerow ie nie tylko nie otrzym ali 
żadnej gotówki, lecz obecnie muszą 
jeszcze płacić weksle przez siebie 
podpisane.

D o b ra  
z a  d a rm o .

Poza tem  naraził jeszcze llo ld es- 
mayera na szkodę około 10 tys. doi 
w  trakcie przeprowadzenia trans- 
akcyj handlowych z  majątkiem  ziem ­
skim H oldenm ayerów  w  Radziecho- 
w ie. M ianow icie Hołdenm ay erow ie 
starali s ię  sprzedać swoje dobra, a ja  
ko nabywca zgłosił się Tomaszewski. 
Pon ieważ było to jeszcze iw począt­
kach pertraktacyj pożyczkowych, w ięc 
Holdenm ayerow ie u fali bardzo To­
maszewskiemu. Spisano kontrakt 
kupna i sprzedaży, a Holdenm ayero­
w ie  tak ślepo u fali Tomaszewskiemu, 
że jakkolw iek  nie otrzym ali od n iego 
za sprzedany majątek ani grosza, jed  
nak z góry  pokw itow ali mu w  kon­
trakcie odb iór całej ceny kupna, któ­
rą Tom aszewski zobow iązał się 
wkrótce zapłacić. Na poczet ceny 
kupna, -wynoszącej 13.500 doi. o trzy­
mali H oldenm ayerow ie wszystkiego
1.500 doi. Tomaszewski przedsię­
w zią ł planową akcję, by  się zwolnić 
od obowiązku zapłacenia reszty ceny, 
kupna. Postanow ił w yrob ić  w  oto 
czeniu, w  czynnikach powołanych, a 
nawet samych H oldenm ayerów  p rze­
świadczenie, że «u  im  już całą cenę 
kupna zapłacił. W  notesie, k tóry słu­
żyć m iał rzekom o do czynienia zap i­
sków, odnoszących się do  tego in tere­
su, począł spisywać rozm aite pozycje 
rzekom o Holdenm ayerom , względnie 
na ich polecenie osobom trzecim , 
a w  szczególności niejakiemu F lo ria ­
nowi Berezowskiem u pnzea n iego za­
płacone. Holdenm ayer n ie  mając 
wyjścia z sytuacji, za poradą Bere­
zowskiego zgodził się

mi sąd polubowny.
Mimo obrony Tomaszewskiego-, sąd po 
lubowny unieważnił kontrakt i pole - 
c ii Tomaszewskiemu zwrócić Holden- 
mayerom  weksle. Tom aszewski prze­
słuchany na te okoliczność bron ił
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OBRONY KRESÓW ZACHODNICH.

się, że zapłacił H olden may erom 
wszystko, a notesu, w  którym  czynił 
te zapiski n ie  okazał, tw ierdząc, że 
zgubił, dop iero  znaleziono go pod­
czas rew iz ji domowej.

Wkońcu chcąc umocuić w  przeko­
naniu, że Holdenm ayerom  nic nie 
jest w inien, bo należące im się kwo­
ty w yp łacił do rąk Berezowskiemu, 
wniósł Tom aszewski przeciw  B ere­
zowskiemu doniesienie karne do po- 
lieji i prokuratury, w  którem twier­
dził, że Berezowski sprzeniewierzył 
sumy przez niego wypłacone, a nale­
żące się Holdenmayerom. Poza tem 
miał Tomaszewski grozić zasrzele- 
niem  Berezowskiemu.

D z iś  ro z p o c z y n a  
s ię  p r o c e s .

W szystkie te wyżej podane czyny 
lekarza , roztrząsać będzie w  ponie­
działek, 1. grudnia trybunał karny, 
którem u przewodniczyć będzie radca 
Medyński, a oskarżać prawdopodo­
bnie prok. Laniewski. Tom aszew­
sk iego bronić będzie b. prok. Giirt- 
ler. Proces ten, ze względu na jego 

'  niecodzienne tło 

1 szereg momentów bardzo drastycz­
nych, zwłaszcza jeś li chodzi o sprawę 
Szamiborowslkich i  kadeta Zam or­
sk iego — budzi we Lwowie bardzo 
wielkie zaciekaw ienie. —  Proces po­
trwa przypuszczalnie około 10 dni, 
zeznawać będzie bow iem  w  eharakte 
rze św iadków 56 osób.

Z SALI ODCZYTOWEJ.

ODCZYT KAZIMIERY ALBERTI 
O JUGOSŁAWJI.

Lwów, 1. grudnia.

Młoda poetka polska, Kazimiera 
Alberti, zaw itała do Lwowa, aby na 
czwartkowym wieczorze Kasyna i Ko­
ła liter.-art. wygłosić odczyt o Jugo­
sławii.

Kazimiera Albert i jest gorącą en­
tuzjastką idei zbratania się Słowiań­
szczyzny i przyszłej roli w  kulturze 
Europy. Moment ten oraz fakt, że Ka­
zim iera Alberti niedawno zwiedziła 
dokładnie ziem ie Jugosławji, badając 
skrzętnie warunki tamtejszego życia —  
sprawiły, że opowieść jej, ubrana w 
staranną szatę stylową, zaintereso­
wała szczerze zebraną publiczność. 
Poprowadziła ich prelegentka po mia­
stach i wsiach, górach i dolinach, po­
lach- i winnicach młodego odradzają­
cego się kraju, wyrażając w iele by­
strych spostrzeżeń i barwnych wra­
żeń. W ywody swe ujęła w zwartą cha 
rakteiystykę nie tylko ogólną, ale i 
poszczególnych ludów Jugosławji, róż­
niących się między sobą mimo zje­
dnoczenia i zbratania temperamen­
tem, usposobieniem i tradycją tak, jak 
różnią się od siebie krajobrazy Chor­
wacji, Serbji, Bośnji, Dalmacji i Sło­
wenii

Odczyt ogólnie się podobał i po­
dziękowano zań prelegentce serdeca- 
uemi oklaskami.

 o------

Lwów, 1. grudnia.

Otrzymaliśmy następującą odezwę: 
Obywatel!

K iedy po latach niewoli politycznej 
Polska w  jeden organizm państwowy 
skrzepła i oparła się o własne morskie 
wybrzeże , oczy wszystkich obywateli 
skierowały się ku Bałtykowi, którego 
fale niosą znowu na swych grzbietach 
statki handlowe i armadę wojenną pod 
polską flagą narodową.

Pomorze —  to odwiecznie polska, 
piękna ziemia, okupiona ofiarą krwi i 
życia pokoleń minionych, serdecznemi 
węzłami związana z Macierzą.

Pomorze —  to wielki naturalny 
szlak, przez który Rzeczpospolita Pol­
ska wywozi dalej w świat morzem na 
własnych okrętach ziemiopłody, boga- 
\wa naturalne i produkty swegt prze­
mysłu.

Pomorze —  to płuca Polski, wyjście 
na świat i możliwość wyhom najko­
rzystniejszych dla nas, nie zaś narzu-

Lwów, 1. grudnia.

( = )  Niedawno zmanł w  Bostonie 
Charles Benny, jeden z największych 
krezusów Stanów Zjedn. Zmarły otrzy 
mał już po ojcu znaczną fortunę i po­
mnożył ją znacznie szczęśliwemi ope­
racjami liuansowemi. Przed laty kilku 
nastu wycofał się całkowicie z intere­
sów i zajmował się sprawami oświato­
wemu

M. i. założył Benny w mieście ro- 
dzinnem t. zw.

„Bibljotekę Popularną",
składającą się z kilkudziesięciu tysię­
cy dzieł z najrozmaitszych dziedzin 
wiedzy, przyczem znaczny procent 
tych książek stanowiły rozprawy po­
pularne, łatwo dostępno dla przecięt­
nego czytelnika.

W  testamencie swoim przekazał 
Benny połowę fortuny swoim dzie­
ciom, a resztę przeznaczyli na dalsze 
wzbogacenie owej „Biblioteki Popuiłar-

conych dróg handlowo-komunikacyj. 
nych.

Pomorze —  to gwarancja mocar­
stwowego stanowiska Rzeczypospolitej,

Zrozumiało tę prawdę społeczeń­
stwo jnż n zarania państwowości. W  
latach ostatnich .dokonany został ol­
brzymi wysiłek. Zbudowaliśmy własny 
poTt i własną flotę. Dzisiaj zrozumie­
nie to coraz silniej rozwija się i u- 
trwala. *

Twórcza i wytrwała praca na mo­
rzu, to nieograniczone źródło przyrostu 
nowych i poważnych wartości. Tam u 
fal Bałtyku, z każdym nowym kilome­
trem wybrzeży portowych, z  każdym 
nowym okrętem, z każdą powstającą 
fabryką, kullturalną i gospodarczą, po­
wstają nowe warunki pracy i dobro­
bytu społecznego. Gdynia i flota han* 
idlowa, to nasza wielka państwowa i 
społeczna kasa oszczędności. Niosąc 
tam oszczędności i zasoby naszej pra­
cy, zdobywamy lokatę o najwyższem

nej“ . Przyczem  —  rzecz charaktery­
styczna nie tylko dla samego miljone- 
ra, ale również dla umysłowości ame­
rykańskiej —  Benny zastrzegł się sta­
nowczo przed wprowadzaniem do 
f,Biblioteki Popularnej" literatury pięk­
nej.

„W ie rn e  i tem podobne bzdur- 
stwa ( ! )  —  pisze Benny w  testamen­
cie —  pozostawmy starej Europie. My, 
Amerykanie, potrzebujemy przede- 
wszystkiem

rzeczy pożytecznych.
Dłatego pieniędzy przezemnie wyzna­
czonych należy użyć na zakupienie 
dzieł z zakresu medycyny, higjeny, 
ekonomji, ogrodnictwa itd. Ani jednej 
powieści! Ani jednego dramatu! Am 
jednego sonetu miłosnego!"

Tak postanowił bogaty dziwak ame­
rykański. W ykonawcy testamentu mu­
szą zastosować się do jego woli...

1
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oprocentowaniu, o największej pewno­
ści dla wszystkich pokoleń.

Na czas od 20. listopada do 20. 
grudnia br. z in icjatywy Związku 0- 
brony Kresów Zachodnich zorganizo­
wany został na obszarze całej Polski 
Wielki Program Propagandy Pomorza. 
Miesiąc ten ma zwrócić uwagę społe­
czeństwa polskiego na Pomorzu i 
wskazać na szeroki zakres możliwo­
ści, jakie ziemia ta przedstawia dla 
rozwoju całego państwa i jego siły, 
nadito uwypuklić te zadania, których 
wykonanie nie może spadać na barki 
rządu, lecz musi znaleźć współudział 
w najszerszych kołach społeczeństwa. 
„M iesiąc Pomorza" będzie głosił i u- 
świadamiał tę prawdę, że praca nad 
Bałtykiem stanowi własność duchową 
wszystkich Polaków i że tylko w opar­
ciu o wolęz biorową program ten mo­
że być urzeczywistniony.

Program „Miesiąca Pomorza" po­
myślany jest jako szereg manifestacyj, 
akademii, wieczornic ludowych, po­
chodów, pogadanek i odczytów w  szko­
łach i wojsku, oraz jako zbiórka ty­
godniowa, będąca darem społeczeń­
stwa, służącym obronie Państwa i Po­
morza.

Dochód ze zbiórek przeznaczony 
jest na ufundowanie eskadry hyliropla 
nów wojskowych i na pracę narodowe 
na Pomorzn.

Obywatele!
Niechaj „M iesiąc Pomorza“ wzbudzi 

szerokie i donośne echo na całym  ob­
szarze Rzeczypospolitej. I  niech za­
świadczy realnym czynem o tem, że 
prężność nasza ku morzu własnemu, 
że potężny pęd rozwojowy 30-miljono- 
wego narodu posiada niewyczerpane 
źródło sił w  sercach i świadomości 
najszerszych rzesiz całej Polski.

NADESŁANE.

Okulista-operator
R a d c a

Dr. Teodor Bałłaban
przeniósł ordynację na

ul. Akademicką I. 7.
(Now y Gmach Sprechera

Szkoła Tańców
SALON DE DANCES M0NDA1NES 

zawiadamia, iż I-go grudnia rozpoczyna 
lekcje tańców
firkstnska 23. 1030-2

Rzeczy pożyteczne dla Ameryki.
A  DLA EUROPY „BZDURY".
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z automatyczną ko.itrolą 
napełniania.

Przyjaciel lub krewny «b . 
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nowym NAtlSKiiOTM Munl. - 
blanc cieszy się podwójnie 
Odczura bowiem radośe 
nielylko z wspaniałego 
podarunku, lecz 'a k ie  
cieszy się ze zrozum! nnia 
nowocze^ae} techniki, oka« 
zanego kupnem właśnie 
tego doskonałego modeb>' 
pióra wiecznego.

Nowocześni lodzie darowują:,
KACISKk.CZ Mnnfblanc. 
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Zagadkowe samob^iiwo oficera.
PO POŁNOCT NA ULICY STRZELIŁ DC

W  SKROŃ.
SIFBIE Z  REW OLW ERU

REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJE 
OD GODZINY 11. DO 12. PKZEDPOŁ.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

- o -
— TEATR W IELKI;

Poniedziałek, o g 7.30 wiecz. „Kor 
djan".

Wtorek, o godz. 7.30 wiccz. „Borys 
Godunow'1 (widowisko zakupione przez 
Tow Schroniska dla bezdomn.) Występ 
Z. Zaleskiego i E. Massinrego 

TEATR ROZMAITOŚCI:
Poniedziałek o g. 7.30 wiecz. „Dzwo­

ny z Curneville“ .
Wtorek o godz. 7,30 wiecz. „Dorota 

Angermann"

TEATR MAŁY:
Poniedziałek ó g. 7.30 wiecz. „Per­

fumy moje] żony“ .
Wtorek o godz. 7.30 wiecz. „Perfumy 

mojej aony".
*

REPERTUAR NOWOŚCI
Poniedziałek: ,,Opi°kuj się Am«lją“
Wtorek: ,,Opiekuj się Aiuelją".

ł

REPERTUAR KINOTEATRÓW,
APOLLO: „Glos serca*' z Romanówną. 

Polski film dźwiękowy wytwórni Para- 
mountu.

CHIMERA: „Reporter z „Wieczor-
niaka“ z Bebe Daniels.

EATa MoRGa NA: „Skrzydlata flota** 
z Ramonem Novaro.

GRAŻYNA: „Poganin".
CASINO: „Stud‘ nt z  Słtoknolmu".

Dźwiękowiec szwedzki.
KOPERNIK. Maurice tJhevalier r,Na­

rada Paramountu'* film dźwiękowy w ję, 
zyku polskim-

LEW „Na ławie hańby *.
LUNA: „Bicz Bozy“ .
MARYSIEŃKA: Maurice Ghevalier

„Parada Paramountu" film dźwiękowy 
w języku polskim.

uAZA . „Trujące usta".
PAŁACE: „Niebezpieczny romans" z 

Betty amaBii Bog. Samborskim.
PASAŻ: Tim Mai Coy „Zdrajca z Za- 

cnody'.
PAN : „Moralność Pani Dulskie,'*.
PROMIEŃ: „Córka szatana"! i „Pa­

nienka z objektywem".
R AJ: „Trubadurzy New Yorku" z A 

nim Page i Charles King. b
SPLEYHTD: „Niewolnica domowa".
STYLOWY: „Dzielny wojak Szweik" 

oraz „Grzeszna miłość".
UCIECHA: „Asfalt"

Oszałamiająco wesoła farsa .Opiekuj 
się Amelją", pełna przezabawnych sy­
tuacji, świetnie grana przez pp, Czar­
nowska, Czajkowską, dyr Czarnowskie­
go, Guttnera, M. Tatrzańskiego i innych 
wypełni poniedziałek i wtorek wieczór 
w „Teatrze Nowości".

>— —o---

Lwów, 1 grudnia.
(— ) Wczoraj po północy na ul. 

Aleja. Marszałka Focha obok kasy sta­
cyjnej, w  zamiarze samobójczym 
/trzelił do siebie z rewolweru w  pra­
wą ikroń Jerzy Czechowicz, por. 6. 
pułku lotniczego w  Sknitowie. W ezw a­
ne Pogotowie ratunkowe odwiozło de-

-  w  ■ n r a n

Zgon Ś. p , gen. dyw . Ronerta 
de Lamezan-Salins.

(— ) W  sobotę rano zmarł we Lw o ­
w ie  śp. gen. dyw. w  stanie spo­
czynku Rou ert dc Lamezaui - Salins, 
przeżywszy lat 61. Śp. gen. Lamezau, 
pochodzący z  m ałopolskiej rodziny 
ziem iańskiej, pośw ięcił s ię  służbie 
w ojskow ej w  arm ji auslrjackiuj. P o  n- 
kończeniu Akadem ji wojskowej, ko 
lejno awansował, a wybuch wojny 
św iatowe] zastał go  już w  randze 
generała brygady. Od chwali wybu­
chu wojny pełnił funkcję szefa szta­
bu w  korpusie gen. Hoffmana.

Po upadku Austrji oddaje się na 
tychmiast do dyspozycji Naczelnego 
Wodza w  Warszawie i zostaje przy­
dzielony do oddziałów  Obrony L w o ­
wa i  W schodniej Małopolski, gdzie 
w r. 1920 dowodzi frontem  wsehod- 
eio-południowym . Po zawieszeniu' 
działań wojennych obejmuje Do­
wództwo 0. K. we Lwowie. W  czasie 
walk w r. 1920 odznaczył s ię rozbi­
ciem  brygady n ieprzyjacielsk iej pod 
Bełzem, za co otrzym ał Order V ir- 
tuti Militarni, zaś za skuteczną ob ro ­
nę odcinka Kam ionka Str u m ilowa— 
Bełz— Sokal —  H rub ieszów — Żółkiew , 
otrzymał pochwalne uznanie Nacze 
nego Dowództwa.

P o  przejściu w stan spoczynku za-

sperata w  groźnym etanie do szpitala 
wojskowego, gdzie niebawem po przy­
w iezien iu  go zmarł. Powodu rozpa­
czliwego kroku narazie nie ustalano. 
Źandarmerja wojskowa wdrożyła do­
chodzenia. Denat nie pozostawił żad­
nego listu, któryby wyjaśnił motywy 
jego czynu.

jął s ię go., pod a ran w  swym majatku 
w Śwubu, przyczem  osiada na stałe 
w e Lw ow ie  Sp. genera ł Lamezan dla 
niepospolitych zasług sw ego charak­
teru cieszył się powszechną svm p»tją  
: szacunkiem i  pozostawia po sobie 
jak  najlepszą pamięć, i szczery żal 
wszystkich, którzy go  znali.

K ronika policyjną.
(— ) Włamania i kradzieże. Marja 

Walewska, zam. Lelewela 6 a, doniosła 
policji, że nieznany .sprawca włamał się 
dp jej mieszkania i skradł garderobę 
wart. 500 zł, — Z mieszkania Apolonji 
Rubin, zam. Źródlana 57-, skradziono 
wczoraj garderobę wart. 500 zł —  Ub. 
nocy lokonano włamania do 'introliga­
tora i Bernarda Mandlera przy ul- Staro- 
zakonnej 120., gdzie skradziono towar 
wart. 300 zł -  Rudolf Fluar. Zam. 3-gO 
Maja 7., doniósł wczoraj poi i ej I że skra­
dziono mu z mieszkania garderobę 
wart. 540 zł.

(— ) Aresztowaniu. Do aresztów po­
licyjnych oddane wczoraj: Jana Berlitę 
za kradzież wędlin war*:. 61 zł. na szko­
dę Franciszka Dąbka, Kazimierę Leśną 
za kradzież garderoby wart. 45 zł. na 
szkodę Pauliny Bucznej,, Jana Gerlacha 
poszukiwanego za kradzież i Marcina 
Cicha poszukiwanego przez sąd.

(— ) Nieostrożny strzał z flobertu Mi­
chał Czopp, zam Piaskowa 51., doniósł 
policji, że przedwczoraj w południe nie­
znany sprawca strzelił z flobertu do jegc 
oilcna i zbił szybę. Na szczęście nikt z do­
mowników nie odniósł run. Dochodzenia 
w toku. i  » .

K Ą C IK  RADJOW Y.
PROGRAM* AUDYCJI R \D.TOWY ( H.

Poniedziałek, dnie 1. gruanis lftóu.
LW ÓW  11.56 Sygnał czasu i nejrał. 

12.05—.13.00 Koncert z ptyt gramoioto- 
w-ych. 15.50 Transmisja z Warszawy Lek 
cja języka francuskiego. Lektor p. Lu- 
cien Roquigny. 16.15 Transm.-z Warsza­
wy. Program dla dzieci starszych: „Hal- 
lo. ogród zoologiczny w  Warstawie pyta 
was, jak nazwać małego rysia?" (Kon­
kurs 7. nagrodami). Progiam dla młodze 
ży: „Opowieść o mysikróliku" wedbig \- 
dolfa Dygasińskiego — wygHsi p. Gwido 
Trzywdar-Rakowski. 16.45 Pieśni —  a 
nutę ludową w wykonaniu p. Romualda 
Cyganika. 17.15 Transm. z Warszawy: 
„Publiczność rzymskich teatrów" — »J -  
głosi prof. dr. Gustaw Przychocki. 17.45 
Transm z Warszawy: Koncert popołu­
dniowy. 16.45 Rozmaitości. 19.10 Tran-m. 
z Warszawy: Skrzynka pocztowa rolni­
cza — korespondencję bieżącą „mówi rpż 
Wacław Tarkowski. Giełda Toin. 19.?5 
„Pogawędki lekarskie" —  wygłosi dr. 
Henryk Mierzecki. 19.35 Transm. z W .r- 
szawy: Prasowy dziennik radjowy. 19.Só 
Literatura —  teatr. Pogadanka p My 
Wieniewskiej. 20.15 Omósvienie koncertu 
międzynarodowego. Transmisja z War­
szawy. 20,30 Transmisja koncertu mię­
dzynarodowego z Belgradu. W przerwie 
odczytanie programu na dzień następny,' 
oraz lwowski komunikat teatralny. 22,00 
Transmisja z Warszawy: P Ewa Dstacliie 
wiczówna wygłosi ftjlełon pt.: „Tajemni­
ca dalekiego wschodu '. 22.15 Koncert
z płyt gr.iunofonowycli. 22.50 Transm. ko­
munikatów z Warszawy. 23.00—24.00 
Transmisja muzyki tanecznej z Warz 
szawy.

LIPSK 20.20 Koncert z Konserwa- 
torjum. LONDYN National 20.45 Radjo- 
kabaret. WROCŁAW 20 30 Koncert mię- 
dzynaiodowy z Belgradu. LONDYN Reg. 
21.30 KoneeTl ork. B. B. C. pod dyr. 4. 
Boulta. HAMBURG 20 00 Tr z sali Ge- 
■werkschaftshaus. Wieczór starowied BU­
KARESZT 21.15 Kwartet Theodorosro wy­
kona Zamazenitha: kwartet. SZTOK­
HOLM 50.00 Tr. z teatru król. „Luiza", 
opera CharDenthiera. RZYM 17.30 Tr. 
z Accademia Filarmunica LANGENBERG 
20.00 Collegium Musicum w wyk. Diissel 
dorfskiej Ork. kameralnej. WIEDEŃ 
20.34) Koncert międzynar. r  Belgradu. 
MONACHJUM 21 30 Kwartet Anity Ast o-, 
deera Smetany — Kwartet smyczk. e5 
moll Z mojego życia". BUDAPESZT
19 30 Koncert ork. Filhar.

B A G A T Ę ).i
Jedyny reprezentacy jny laiial roz­

rywkowy Lwowa.

■ r* Premiera nowego 
atrakcyjnego 

programu
Począ tek  o g. 10 w iecz.

5 święta Fevg o ' dorki
z peinym programem. Pocz. o g. 5 pp 

Ceny zn iżone. 10718-

Dziś

Wiadomości teatralna.
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"O G ŁO S Z E N IA

PORADY LEKARSKIE
ZAKŁAD 

DENTYSTYCZNI) TECHNICZNY

Franciszek Rosyk
L>vóiv, ul. Staszica 1. 8, I. p. — teł. 67-02.

10006-3

PENSJOHATY
i L t T N I S K M

PENSJONAT „Victoria“  w Zakopanem, 
ni. Szpitalna przez cały rok < twarty, 
uroczo położony nad Zakopianką u 
stóp Gubałówki, poleca pokoje ze sło- 
necznemi werandami z całodziennein 
utrzymaniem lub osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopatrzone 
piecami, łazienka w domu. Ceny nie­
zwykle umiarkowane. ?

8499-7

DO K IN A  „P A Ł A C E "

MOGA D ZIŚ  PÓJŚĆ:

ZA  DARMO

BIERZE CK A J., Świętokrzyska. 
SCHOLTER J., Gródecka 127. 
MEEROSŁAWSKA M., Magazynowa 3. 
LINKOW A Z., Krzywa 18. 
KATZÓWNA B., Fnrmańska 3. 
KOZŁOWSKA BR., Przerwana 3. 
GLASGALÓWNA M„ Kolątaja 6. 
SANDBERG J., Brznchowice.
KREBS H., Janów.
SIEKIERSKI A., Bonifratrów 6.

Bilety, których ważność npływa po 

3 dniach są do odebrania od 12— 1.30 

w Administracji.

POSADY POSZUKIWANE
REFERENT notarjalny z przeszło 20-let- 

nią praktyką biegły w spadkowem, po­
szukuje posady. Zgłoszenia Józel Scherf 
Rohatyn. 10499-5

URZĘDNIK prywatny z długoletnią 
praktyką w zawodzie prawniczym, te- 
chniezno-wiertniczym i elektrotechni­
cznym, w biurach naftowych i innych 
przedsiębiorstwach handlowych, poszu 
kuje odpowiedniej posady. Referencje 
i świadectwa pierwszorzędne. Wiado­
mość do Adm. „Gazety Porannej" pod 
„Pracowity". 10516-7

POSADY WOLNE
POWAŻNA firma w Poznaniu poszukuje 

dzielnego sprzedawcę artykułu nie­
zbędnego w każdem przedsiębiorstwie 
handlowem i przemysłowem. Wysoki 
zysk zapewniony. Zgłoszenia do „Par" 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 11. 
pod nr. 48, 153. 10735

KUPHOi SPRZED AZ
SZTYCHY7 stare i dużo drobiazgów an­

tycznych sprzedaję tanio, proszę wstą­
pić oglądnąć. Jaroszewski, handel sta­
rożytności, Romanowicza 9. 10687-3

FORTEPIAN „Schmida", króciutki, krzy­
żowy, prawdziwie dobry, sprzedam 
bardzo okazyjnie. Kopernika 26. Skle- 
niarski. 10685-4

KUPIĘ za gotówkę fortepian lub pianino 
każdego rodzaju, płacę najwięcej. Ko­
pernika 26, Skleniarski. 10666-3

DYWAN perski około 10 metrów' w kwa­
dracie, rzadki okaz, klubowy garnitur 
skórzany, gabinet męski, piękna jadal­
nia używam okazyjnie do sprzedania. 
Wiadomość: Rynek 42, firma Markie­
wicz, sklep korzenny. 10647-4

DWA gończe psy, sześciomiesięczne, dzi- 
kosze z dobrego gniazda, sprzeda le­
śnictwo Kaina p. Bolechćw. 10615-4

DUŻY zbiór marek pocztowych do sprze 
dania. Wiadomość: Pełczyńska 6. par­
ter przez ganek. 10600-?

KRYMSKIE piękne futro, prawie nowe 
i żakiet selskinowy tanio do nabycia, 
Senatorska 6., parter prawy od 11— 1 
5— 7. 10711

P Ia NINA nowe krajowe i zagraniczne 
od 2.200 złotych z gwarancją sprzeda­
je HANAK, Piłsudskiego 21., pierw­
sze piętro. 10710

MIESZKANIA i SKL EPY
POSZUKUJEMY 3 pokoje z przedpoko­

jem oraz obszerne magazyny w cen­
trum miasta. Pośrednictwo wykluczo­
ne. Oferty pod „Natychmiast" do Biu­
ra ogłoszeń Buchstaba, Jagiellońska.

10689-3

POKÓJ umeblowany, Kurkowa 14. lewy 
parter, od pierwszego. 10702-2

POKÓJ słoneczny umeblowany do wy­
najęcia najchętniej dla przyjezdnego 
Pana. Zgłoszenia od godziny 3-ciej do 
5-ej popołudniu. Długosza 37. drzwi 6.

10600-?

RABKA ZDRÓJ. Mieszkanie 3 pokoje, 
kuchnia, balkony —  na zimę do wy­
najęcia. Biuro ,,Informator" Rabka.

10416-?

R 0 1  N
WEŁNY na płaszcze i suknie damskie, 

jedwabie itp. kupi Pani za połowę ce­
ny z powodu redukcji składu u Alfon­
sa Uwiery, Lwów, pl. Halicki 14. Pro­
szę się pospieszyć z kupnem. 10108-15 

 1

Piaskowa 15.
Bzy pełne i puste wielkokwiatowe po 
4 zł. i 3.50. Wino pnące, nie marznie, 
piękna ozdoba na ściany i brzydkie mu- 
ry szt. 1 zł. —  Palmy od zł 25. Aranka- 

rje od zł. 10.—.

Piaskowa 15.
Ogród i  czerwonym parkanem z cegiy.

10674

Patrz na Nr. domu T

Każdemu bez poręki
Bprzeda 1/ n T r t ł  UL SOBIESKIEGO 12.
firma ł ) l\ H  I L  Telel Nr. 43-39.

M E B L E
wszelkiego rodzaju  

N A D Ł U G O TE R M IN O W E  S P Ł A T Y .
7841  .—  »

ZGUBIONĄ książkę wojskową na nazwi­
sko Fedor Poraszczak, roczn. 1903 
z Radoszyc, P. K. U. Sanok, unieważ­
nia się. „ 10705-3

ARTYSTYCZNA naprawa dywanów per­
skich „Smyrna", Kochanowskiego 25. 
Teł. 70—44. 10165-16

O  D  C  l  S  K I

I Famtka Chemiczno farmaceutyczna 
‘ A  P. K O W A LS K I"': WARSZAWA

M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony orai pojedyń 
cze sztuki, jakoteż tapicerowane, sprze­
daje za gotówkę i na dogodne spłaty od 

1896 r. istniejąca firma j

Szarlotta C Z Y S Z
L W Ó W

ul. Rutowskiego 7. w podwórzu 
naprzeciw Katedry. Tele fon  Nr. 92-42.

—   —    f

M e b le ,
Sypialnie, Jadalnie, Salonowe, biurowe 
kuchenne, solidne poleca Spółka Rzemiosł 
Miejska Wystawa, Lwów, plac Halicki 10.

w podwórzu 9218-20

70) (Przedruk wzbroniony.)

fCZERWOHY KOBRr vl
AUTORYZOWANY • PRZEKŁAD J J  | 

. Z ANGIELSKIEGO j

—  Może wobec tego —  zagram y —  zapropono­
wał tak żałosnym głosem, że nie potrafiła mu od­
mówić. K iedy, zmęczywszy się, w racali do klubu, 
aby orzeźw ić się napojami, siedzący w  sali P iotr 
zobaczył ich z daleka i czoło jego  zmarszczyło się 
posępną brózdą. W  tym psychologicznym momencie 
Ferris skarżył się w łaśnie Oldze, na sząTą samot­
ność swej egzystencji, błagając ją, aby mu pozwo­
liła iść z sobą następnego popołudnia na spacer. 
Olga przyrzekła, po części z litości nad Ferrisem , 
a po części z urazy do Piotra.

(Jak on śm iał zrobić takiego marsa!)
W  pięć minut po odejściu Ferrisa, który odpro­

wadził ją do bungalowu na Jungli, z jaw ił się wr o- 
grodzie Piotr.

—  Skąd ta fałda na jow iszowem  czole? — za­
pytała dziewczyna.

— Skąd ta nagła sympatja do Ferrisa  w  kilka 
clrwil potem, k iedy  ci pow iedziałem , że to cham 
i id jota? — odrzek ł P iotr. '

—  Ja nic o tem nie w iem  — odpowiedziała. — 
Zawsze był dla mnie uprzejm y, bez zarzutu, wńęc 
dlaczegóż ja n ie m iałabym być uprzejma dla

niego?
— Czy to znaczy, że nie kochasz mnie o  tyle, 

żeby się stosować do moich życzeń?
— To znaczy, że sama sobie wyrabiam  sądy

0 ludziach —  odpow iedziała porywczo Olga. —  Nie 
lubię, żeby mi narzucano, co mam o  kim myśleć.
1 nie jestem przyzwyczajona do słuchania rozka­
zów.

— Ja nie rozkazuję, ja proszę... Olgo, to zly, 
nędzny człow iek. >

— Sama się o  tem przekonam — odrzuciła 
z gniewem. Objawiła je j się nieznana strona cha­
rakteru P iotra i instynkt pow iedział jej, że powinna 
się je j przeciwstawne raz na zawsze. —  Mogę ci 
również pow iedzieć —  ciągnęła podniesionym gło­
sem —  że pójdę z nim jutro na spacer. Czy masz co 
przeciwko temu?

—  Nie, na Boga, jestem zachwycony! —  odrzekł 
z wyszukanym sarkazmem Piotr. — A  że jadę 
w sprawach firm y do Rembangu i Lasem, w ięc nie 
będę wam przeszkadzał —  dodał z goryczą.

W yją ł papierosa i  zapalił go obojętn ie drżącą 
ręką.

—  Jesteś dzieciak, Pet — rzekła Olga.
—  Mogę być dzieciakiem . W  każdym razie w iem  

o Ferris ie dużo rzeczy
—  Nigdy nie przypuszczałam, że jesteś zdolny 

Jo zazdrości. 7

— Ja zdolny do zazdrości? Z jak iej racji m iał­
bym być zazdrosny?

— W łaśnie, z jak ie j racji?
— Gdyby to by ł kto inny, nie pisnąłbym je ­

dnego słowa.

—  Fe, Pet, to nie w twoirii stylu psuć człow ie­
kow i opin ję za jego  plecami.

—  Ferris  nie jest człowdekiem, a płazem.
P iotr był wściekły. N ie mógł dać poznać Oldze

prawdziwej natury ,,płaza“ , nie zdradziwszy jedno­
cześnie incydentu z  listem, który mu tyle pow ie­
dział. Nadom iar złego, dziewczyna m iała zasadnicze 
rację. N ie obm awia się ludzi, za ich plecam i .Nic 
dziwnego, że posądzała g  oo  niską zazdrość. Chociaż 
z drugiej strony do takiej hołoty, jak Ferris  nie 
stosują się żadne przepisy honorowe. Tylko, że nie 
mógł je j tego wytłumaczyć. Ach, do djabła.

— Może ostatecznie Ferris  sam się zdemaskuje, 
jeże li nie będę się w trącał — pomyślał; a głośno 
rzekł: —  Przepraszam  cię, Olgo, zachowałem się 
jak ostatni osioł.

—  N ie mówm y o  tem —  odparła, ściskając go 
za rękę.

Za ledw ie Buick P iotra wyjechał z bramy, na 
podwórze wemknął się obcy Jawajczyk o  lisim  w y ­
glądzie. P rzed  drzw iam i kuchni siedzie li w  kucki 
kucharz i  dwaj boye, 1 pochłonięci grą  w  karty. 
Gość, zbliżając się, wydał ostrzegawcze, uprzejme 
kaszlnięcie. Gracze okazali nagłe przerażenie, 
a K iang Moh, kucharz, sprzątnął karty z w praw ą 
człowieka, przyw ykłego do spotkań z 'policją . 
Wszyscy roześm ieli się tonem ulgi.

—  Tss! To Selim , boy tuana Ferrisa  — rzekł 
służący Van den Lacha. — A io , Selim ! Jaka no­
wina?

\
(C iąg dalszy nastąpi.)

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykle za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.), na- - 
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer 60 mm.) na pierwszej stronie ’  
70 gr., drobne ugłoszenia aa słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 g” . matrymonjalne, koresponderle i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pod na­
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszeca w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za terminów/ druk nie przyjmujemy, lo/ta przekazów nie oonifikujemy. — UWAGA: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone aa 
8 łamów (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty).

Z drukami Wydawnictwa „Gazety Porannej”, Ska s ogr. odp. pod zazz. J. PŁOCKIEGO we Łwowia. —  Odp, redaktor STEFAN KRZTŻANOWSKL


